
  [image: cover]


  Collide zetknęło ze sobą bohaterów, Pulse zaś przyspieszyło bicie ich serc. Przy okazji –mojego serca również. Gail McHugh stworzyła historię pełną zwrotów akcji iprzesyconą erotyzmem. Bohaterowie –z jednej strony –są realistyczni, zdrugiej –niczym wyjęci zbajki Disneya, aczytelnik chce im życzyć, by żyli długo iszczęśliwie.


  Patrycja Waniek


  Magia Książek; ksiazkowyswiatpatrycji.blogspot.com


  Tym razem ja was nie zachęcam, azmuszam do sięgnięcia po tę książkę. Przeżyłam znią namiętność, która uderza jak grom zjasnego nieba ipozostawia po sobie tylko popiół.


  Klaudia Błaszczyk


  Recenzje książek; moje-ukochane-czytadelka.blogspot.com


  Pulse to książka jedyna wswoim rodzaju. Niewątpliwie na długo zostanie wmoich myślach izpewnością jeszcze po nią sięgnę! Pełen napięcia początek, trzymający wnapięciu środek iemocjonujący koniec! Wszystko sprowadza się do tego, że ta książka to istna bomba emocjonalna!


  Michalina Kulińska


  Książkowy świat; k-siazkowyswiat.blogspot.com


  Nieczęsto się zdarza, by kontynuacje były lepsze od pierwszego tomu. Przeważnie są gorsze albo –w najlepszym wypadku –na równym poziomie. Ale nie tutaj! Pulse jest jeszcze lepsza niż Collide. Brawo ijeszcze raz brawo dla Gail McHugh.


  Sylwia Węgielewska


  Magiczny Świat Książki inie tylko; magicznyswiatksiazki.pl


  Pulse to prawdziwy kalejdoskop uczuć. Historia, która sprawiła, że śmiałam się, płakałam itraciłam dech nieskończoną ilość razy. To powieść, która złamała mi serce, by potem je uleczyć idać wiarę wcoś pięknego iniezaprzeczalnego. Ogromnie żałuję, że nie potrafię mówić ouczuciach tak jak Gavin, bym mogła choć wczęści przekazać, co ta książka ze mną uczyniła. Jeśli podobało wam się Collide, to kontynuacja skradnie wasze serca –tak jak skradła moje.


  Irena Bujak


  Zapatrzona wksiążki; zapatrzonawksiazki.blogspot.com


  Gail McHugh to autorka, która swoją twórczością funduje czytelnikom emocjonalny rollercoaster. Zabiera wprzygodę, gdzie nic nie jest wstu procentach oczywiste. Pulse jest książką, obok której nie sposób przejść obojętnie.


  Julita Sobolewska


  zapiski-ksiazkoholiczki.blogspot.com


  Piękny sequel iświetne zakończenie interesującej historii Emily. Wciąż jestem zachwycony tym, że Gavin Blake zdobył dziewczynę, októrej marzył.


  Krystian Janik


  Zaczytany; zaczytanyksiazkoholik.blogspot.com


  Czytając Collide iPulse, myślisz tylko otym, aby chociaż na chwilę stać się Emily Cooper ibyć kochaną przez takiego mężczyznę jak Gavin Blake. Autorka pisze tak pięknie, tak wymownie itak plastycznie, że każda strona jest niczym karuzela doświadczeń, niezwykła podróż pełna niezapomnianych wrażeń. Pulse to miłość, która pokona wszystko, wspaniałe wsparcie isiła, aprzy tym wiele emocjonujących momentów ihumor. Niepewność, strach, uczucie ideterminacja do walki. Relacje głównych bohaterów pokazują, jak ważna jest bliskość drugiego człowieka izaufanie, szczególnie wtych najcięższych chwilach.


  To pełna namiętności powieść rozpalająca zmysły, która bez ostrzeżenia wciąga wmisternie utkaną pajęczynę uczuć, których nie jest wstanie zniszczyć nawet najgorszy scenariusz. To obraz pełen chwil, które poruszają wyobraźnię isprawiają przyjemność.


  Collide to powieść, która wsysa ipochłania. Zaczęłam czytać ją przed snem inie mogłam przestać –musiałam, po prostu musiałam wiedzieć, co będzie dalej. Skończyło się na tym, że zarwałam dla niej noc.


  Dominika Piątek


  RecenzjeAmi.blogspot.com


  Jestem czytelniczką, która przeżywa każdą powieść, dlatego Collide na długo –jeśli nie na zawsze –zostanie wmoim sercu izwielką radością będę sięgała po nią kolejny ikolejny raz.


  Ewelina Bartocha


  Książkomania; ksiazkomania-recenzje.blogspot.com
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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Dedykowane kobietom,


    które dopiero mają odnaleźć swój głos, siłę iodwagę.


    Nigdy nie pozwól, żeby odebrano ci to wszystko,


    zczym się urodziłaś.


    Odzyskaj to.

  


  Spis treści


  
    1 Przegapione ostatnie spotkanie


    2 Odrętwienie


    3 Dystans


    4 Załamanie


    5 Zderzenie


    6 Poprawka


    7 Czas wyznań i złamanych obietnic


    8 Pieprzyć to


    9 Niech zacznie się walka jaskiniowca


    10 Zakręt na drodze


    11 Nadchodzące zmiany


    12 Skradzione oddechy


    13 Jakiś potwór tu nadchodzi


    14 Po prostu weź


    15 Błędy


    16 Przywróceni do życia


    17 Pełny krąg


    18 Puls


    19 Oddychanie


    20 Upragnione zakończenia i nowe początki


    21 Przeszłość, teraźniejszość i zapierająca dech w piersiach przyszłość


    Epilog Molly i cholernie seksowny przystojniak Jeden. Cudowny. Rok. Później.


    Podziękowania

  


  1

  Przegapione ostatnie spotkanie


  Emily oparła głowę oszybę. Jechała taksówką; miała łzywoczach, przez co światła Manhattanu się rozmywały. Wświetlnej smudze wyobraźnia pokazała jej obraz Gavina, odchodzącego kilka godzin temu. Im bardziej zbliżała się do jego mieszkania, im bardziej oddalała się od życia zDillonem, tym mocniej czuła, że jej spełnienie, jej szczęście wiszą na włosku. Poruszyła się niespokojnie, spojrzała na zielone cyfry zegara; dochodziła pierwsza wnocy. Zacisnęła powieki, błagając wmyślach Gavina, żeby przyjął ją zpowrotem. Gdy taksówka podjechała pod apartamentowiec, wktórym mieszkał, sięgnęła do torebki iwyjęła pogniecione banknoty. Wcisnęła kierowcy kilka znich, otworzyła gwałtownie drzwi iwysiadła wwilgotny chłód późnego listopada.


  – Hej! –zawołał kierowca, mężczyzna zBliskiego Wschodu. –Niech pani zamknie drzwi!


  Emily usłyszała, że coś mówił, lecz nie zareagowała. Nogi same niosły ją do przodu, do czegoś, co miało być nowym początkiem. Nową przyszłością zmężczyzną, bez którego nie mogła żyć. Otworzyła drzwi do budynku iprzeszła przez hol. Czując, że oblewa ją pot, drżącą ręką wdusiła przycisk windy. Drzwi się rozsunęły, Emily weszła do środka ioparła się ościanę, wyczerpana ispłakana. Trzęsła się cała ioddychała płytko, nie mogąc zapanować nad drżeniem, nie mogąc odetchnąć głębiej. Jak Gavin zareaguje, gdy ją zo­baczy?


  Winda otworzyła się, pokazując jej drogę do początku… albo końca. Em nie była wstanie wysiąść; utkwiła wzrok wścianie na końcu korytarza. Drzwi zaczęły się zasuwać, aona poczuła zawroty głowy. Wyciągnęła rękę, żeby je powstrzymać. Powoli wyszła zwindy. Nie widziała nic poza eleganckim wejściem do penthouse’u Gavina. Przez głowę przemknęły jej wszelkie możliwe scenariusze, zpamięci wypływały słowa; im bliżej drzwi była, tym bardziej się bała. Zkażdym krokiem szła coraz wolniej.


  Gdy dotarła do apartamentu, strach zaatakował zpodwójną siłą, oplatając ją swoimi mackami. Niepewnie zastukała do drzwi, akażdy dźwięk odbijał się echem wjej sercu. Drżąc jak liść, otarła łzy ztwarzy, zastukała jeszcze raz, głośniej.


  Błagam cię, otwórz! –pomyślała iwcisnęła dzwonek.


  Łzy spływały jej po policzkach, gdy wpatrywała się wwizjer, wyobrażając sobie, że on stoi tam, po drugiej stronie,ipatrzy na nią. Myśl, że jest obserwowana, dźgnęła ją wserce.


  – Proszę! –zawołała, znów naciskając dzwonek. –OBoże, Gavinie, proszę, otwórz mi! Kocham cię! Przepraszam!


  Cisza.


  Drżącymi rękami sięgnęła do torebki iwyjęła komórkę. Wybrała jego numer. Wpatrzona wdrzwi, słuchała sygnału połączenia.


  Dodzwoniłeś się do Gavina Blake’a. Wiesz, co robić.


  Serce Emily się ścisnęło, znieruchomiało, po czym spadło do żołądka na dźwięk jego głosu. Kochanego głosu, który już zawsze będzie ją prześladował, jeśli go nie odzyska. Słodkiego głosu, który błagał, żeby mu uwierzyła…


  Rozłączyła się, znowu wybrała numer iwysłuchała nagrania jeszcze raz. Nie odezwała się. Nie mogła. Jej urywany oddech będzie jedyną wiadomością, jaką Gavin odbierze.


  Słowa… Nie znalazła żadnych.


  Wtej strasznej chwili pomyślała, że on jej nigdy nie wybaczy. Przycisnęła rękę do ust.Przez chwilę nie czuła nic, apotem rozpacz wybuchła wjej piersi. Po policzkach płynęły strumienie łez, szloch odbijał się echem wkorytarzu. Cofnęła się gwałtownie, aż uderzyła plecami ościanę. Wpatrywała sięwdrzwi, awspomnienie jego twarzy paliło jej umysł. Wnętrzności zapłonęły bólem, serce skamieniało. Zrozpaczona powlokła się do windy.


  ***


  Zgarbiona, załamana, przekręciła klucz wzamku swojego mieszkania. Wewnątrz słabe światło nad kuchnią lekko rozpraszało mrok wsalonie. Idąc na palcach, żeby nie obudzić Olivii, roztrzęsiona, znękana Emily weszła do sypialni, astamtąd do łazienki.


  Stanęła przed lustrem ispojrzała na swoje odbicie. Zielone oczy, tak niedawno roziskrzone nadzieją, teraz były bez wyrazu. Przesunęła palcami po policzkach, rozmazując tusz do rzęs po bladej twarzy. Jej serce pogrążyło się wżałobie. Oparła dłonie na zimnej umywalce irozszlochała się; łapczywie wciągała powietrze. Ból przeszył ją na wskroś, rozpacz zacisnęła się na szyi jak pętla.


  Próbowała się uspokoić, ochlapała twarz gorącą, potem zimną wodą. Sięgnęła po ręcznik, zgasiła światło. Ledwie powłócząc nogami ze zmęczenia, podeszła do łóżka, runęła na nie izwinęła się wkłębek. Wyczerpana, zapadła się wmaterac. Miała nadzieję na choć kilka godzin snu.


  Daremnie. Sen nie przychodził.


  Sekundy łączyły się wminuty, minuty przelewały wgodziny, apełne bólu izaskoczenia niebieskie oczy Gavina patrzyły na nią ze wspomnień. Przekręcała się na plecy igapiła bezmyślnie wsufit, afale nieznośnego bólu szarpały jej serce. Mijały kolejne godziny…


  ***


  Ignorując przenikliwy dźwięk rozgrzewanych silników prywatnego samolotu Blake Industries, Gavin zastanawiał się,czy Emily będzie pamiętać te rzeczy, których on nigdy nie zapomni. Nadal nie docierało do niego, że to naprawdę koniec. Stracił ją. Za siedem krótkich godzin będzie należała do Dillona, już na zawsze.


  Wyjął walizkę zdżipa Coltona izapatrzył się wczyste, nocne niebo. Jego zbolałe serce pękło na tysiąc kawałków, po czym zastygło wcierpieniu. Colton wysiadł zwozu; odkąd młodszy brat do niego przyszedł, stracił swój zwykły spokój.


  – Nie musisz tego robić, młody –powiedział głośno, podmuchy zsilników zfurią rozwiewały mu ciemne włosy. –Ucieczka zmiasta wśrodku nocy nie zwróci ci jej.


  Gavin nie był pewien, czy wyjazd zdoła wymazać Emily zjego duszy. Nie wiedział też, czy kiedykolwiek przestanie pragnąć jej obecności. Musiał się od niej oddalić, opuścić Nowy Jork, wtej chwili tylko to czuł. Chciał się wynieść do diabła, jak najdalej od Emily, której postać iwspomnienie prześladowałyby go na każdym kroku.


  – Mówiłem ci, Coltonie, muszę złapać dystans. –Przesunął dłonią po twarzy. –Nie mogę tu zostać. Aty postaraj się wydostać nasze akcje złap tego drania.


  Colton westchnął ciężko iskinął głową.


  – To będzie pierwsza rzecz, jaką zrobię wponiedziałek rano. –Poklepał brata po ramieniu, jego wzrok złagodniał. –Wszystko będzie wporządku, jak wrócisz. Obiecaj mi tylko, że przez ten czas zapomnisz oEmily.


  Gavin wzdrygnął się na dźwięk jej imienia.


  – Jasne –powiedział grobowym głosem. –Spróbuję.


  Przez jakiś czas patrzyli na siebie, wkońcu Gavin wszedł po trapie do samolotu. Ze szczytu schodów odwrócił się jeszcze, żeby popatrzeć, jak jego brat wyjeżdża zich niewielkiego prywatnego lotniska. Zdruzgotany, wcisnął dłoń wkieszeń dżinsów iwyciągnął komórkę. Nawet nie spojrzał na ekran, tylko cisnął zwysokości aparat na pas startowy; telefon rozpadł się na kawałki na asfalcie. Jak ma się oderwać, to od razu. Żadnego kontaktu, znikim. Żeby nikt nie próbował wyciągać go zjego bólu, przekonywać, że źle robi.


  Siwowłosy pilot przekazał jego bagaż stewardowi.


  – Dobry wieczór, panie Blake. –Chłopak potrząsnął dłonią pasażera. –Przygotowaliśmy wszystko, oco pan prosił. WPlaya del Carmen powinniśmy wylądować za cztery go­dziny.


  Gavin skinął głową iprzeszedł do kabiny.


  Zamknął drzwi, jego wzrok spoczął na minibarku ibutelce bourbona. Przyglądał się jej przez chwilę, potem zdjął płaszcz irzucił na fotel. Próbując się uwolnić od przeklętego anioła, nawiedzającego jego myśli, pokonał niewielką przestrzeń isięgnął po bursztynowy płyn zapomnienia. Nie zawracał sobie głowy szklanką, odkręcił nakrętkę iprzystawił butelkę do ust.Alkohol zapłonął mu wgardle, nie przynosząc nawet cienia ulgi.


  Wtej właśnie chwili Gavin zrozumiał, że nigdy nie zdoła zapomnieć oEmily. Pijany czy trzeźwy, zawsze będzie świadom jej braku wswoim życiu. Kochał ją. Oddychał nią jak powietrzem… Powietrzem, którego właśnie pozbawiono go na zawsze. Odstawił butelkę, ze zmęczeniem przesunął ręką po włosach. Usiłując zatrzeć obraz jej pięknych oczu, patrzących na niego ze wspomnień, pochylił się do okna, spojrzał na miasto wdole ijuż wiedział, że ucieczka nie zadziała. Nic niezadziała. Ani topienie smutku walkoholu, ani wyjazd, nic nie zdoła sprawić, że przestanie czuć to, co czuł.


  Stracił ją. Mrugające wdole światła oddalały się coraz bardziej, aserce Gavina pogrążało się wżałobie po kobiecie, którą bezpowrotnie utracił. Jego mózg analizował, jak długo będzie trwał pogrzeb.


  ***


  Gdy światło poranka odebrało gwiazdom ich blask, Emily zwlokła się złóżka po nieprzespanej nocy iposzła do kuchni. Było jej niedobrze. Otworzyła lodówkę, wyjęła butelkę zwodą iusiadła ciężko przy stole. Zza rogu wyłoniła się Olivia.


  – Hm, widzę, że Debillon odstawił cię jednak do domu? –rzuciła, zerkając na przyjaciółkę. Podeszła do szafki, otworzyła ją. –Miło zjego strony, że pozwolił pannie młodej przygotować się do ślubu wjej mieszkaniu.


  – Liv, ja…


  – Zanim znów zaczniesz go bronić czy snuć swoje fantazje, chcę ci powiedzieć, że zeszłego wieczoru Gavin był wbardzo złym stanie. –Przyjaciółka trzasnęła drzwiczkami szafki. –Jeszcze nigdy nie widziałam go tak zranionego.


  – Olivio, nie…


  – Wiem, wiem, nie jesteś wnastroju, żeby otym gadać –warknęła, otwierając zrozmachem następną szafkę. –Amo-­że mam cię utwierdzić wprzekonaniu, że nie jesteś wariatką, decydując się na ślub zDebillonem inie ufając Gavi­nowi?


  – Olivio –zaczęła znów Emily, wstając zmiejsca. –Nie słuchasz. Ja nie…


  Liv odwróciła się do niej izmrużyła brązowe oczy.


  – Cholera, nienawidzę się za to, co teraz powiem, ale… do licha, nie wezmę wtym udziału! Ty kochasz Gavina, Gavin kocha ciebie. Ja wierzę Gavinowi, ty mu nie wierzysz. Cała ta sytuacja zmusza mnie, żebym opowiedziała się po czyjejś stronie! –Jedną rękę oparła na biodrze, drugą odgarnęła gęste jasne włosy. –Przykro mi, ale nie będzie mnie na twoim ślubie!


  – I bardzo dobrze, ponieważ mnie też nie będzie –wykrztusiła Emily iopadła na krzesło. –Nie wyjdę za Dillona.


  Oczy Olivii rozszerzył szok, lecz twarz rozjaśnił uśmiech.


  – Nie…? Nie! –Aż odetchnęła, po czym podeszła szybko do przyjaciółki. Ta pokręciła głową, zjej oczu popłynęła nowa rzeka łez. Olivia uklękła obok iobjęła ją. –Aniech mnie, aniech mnie… Wtakim razie wykreślam cię zlisty osób do odstrzału. Za to, co postanowiłaś, kocham cię na zabój!


  – Skrzywdziłam Gavina. –Emily omal nie zadławiła się tymi słowami. –Chciałam mu wierzyć ichyba wgłębi duszy mu wierzyłam, lecz się bałam. Ateraz… teraz jest za późno.


  Olivia wstała, podnosząc również Emily. Ujęła jej twarz wdłonie.


  – Na nic nie jest za późno! Wystarczy, że do niego zadzwonisz, azapomni owszystkim. On cię kocha! Zeszłej nocy był wściekły, ale dałby się za ciebie zabić, naprawdę, ciągle to powtarzał.


  Dygocząc, Emily wciągnęła powietrze.


  – Nie. Pojechałam do niego zeszłej nocy. Nie otworzył mi. –Odsunęła się od Olivii iznów opadła ciężko na siedzenie przy stole. –Dzwoniłam na jego komórkę kilka razy, nie odebrał. Skończył ze mną. Aja zasługuję na każdą sekundę bólu, jaki teraz czuję. –Potrząsnęła głową idodała cicho: –Nie wierzę, że na to pozwoliłam…


  – Wczoraj wieczorem nie chciał wracać do pustego domu. –Olivia znów uklękła przy Emily, wzięła ją za rękę. –Po przyjęciu przedweselnym poprosił, żebym zawiozła go do Coltona. Bójka zDillonem trochę go otrzeźwiła, ale dam sobie uciąć rękę, że wtej chwili on iColton leżą nieprzytomni. Pomyśl, jaki był nawalony! Jest dopiero siódma rano. Pewnie wogóle nie słyszał telefonu. Zadzwonię do niego za jakiś czas, aty spróbuj się uspokoić, dobrze?


  Emily uwolniła dłonie zjej rąk, odruchowo zakryła sobie oczy. Skinęła też głową, usiłując stłumić niepokój.


  – Dobrze, spróbuję.


  Olivia się uśmiechnęła.


  – Jestem zciebie dumna, Em.


  – Dumna? Ze mnie? –Emily otarła nos wierzchem dłoni. –Niby dlaczego? Przecież zraniłam Gavina! Gdybyś widziała jego twarz… Ten obraz cały czas mnie prześladuje.


  Przyjaciółka spojrzała łagodnie, przesunęła dłonią po jej policzku.


  – Jestem zciebie dumna, bo wkońcu zrozumiałaś, że zasługujesz na lepsze życie zmężczyzną, który naprawdę cię kocha iotoczy opieką. Nie da się ukryć, że Gavin został zraniony, ale wszystko będzie jeszcze dobrze, zobaczysz!


  Emily zapatrzyła się na Olivię, cień nadziei zakradł się do jej serca. Skinęła głową, modląc się wduchu, żeby przyjaciółka miała rację.


  – No dobrze –powiedziała Liv, zerkając na zegarek. –Do twojego niedoszłego wesela zostały cztery godziny. Co chcesz, żebym zrobiła, oprócz tego, że wyskoczę po kawę, bo nie mamy ani grama? Wyglądasz mi na kogoś, kto zprzyjemnością napiłby się kawy, tak samo jak ja. –Podeszła do szafy wkorytarzu, sięgnęła po płaszcz. –Zadzwonić do twojej siostry? –Zatrzymała się wpół ruchu. –Nie, mam lepszy pomysł! Zadzwonię do twojego byłego przyszłego męża ipowiem mu, żeby się walił! O,proszę, powiedz, że mogę!


  Emily wstała iprzeszła przez kuchnię. Wzięła ręcznik papierowy, wydmuchała nos. Za chwilę Dillon się obudzi izobaczy, że jej nie ma… Przeszył ją dreszcz.


  – On jeszcze nie wie.


  Liv zmarszczyła czoło.


  – Jak to nie wie? Myślałam…


  – Wyszłam, gdy zasnął –przerwała jej Emily. –Nikt jeszcze oniczym nie wie, oprócz ciebie. –Potarła twarz.


  Olivia otworzyła szeroko oczy.


  – Aaa, no dobra… Posłuchaj, może się mylę, ale czy pan młody nie powinien jednak wiedzieć takich rzeczy?


  Emily westchnęła iminęła przyjaciółkę. Weszła do sypialni izaczęła grzebać wkomodzie. Pragnęła dwóch rzeczy: odzyskać Blake’a iwziąć długi gorący prysznic.


  – Wiem, Liv. Umyję się, uspokoję izadzwonię do niego.


  Olivia oparła się odrzwi, wjej oczach zabłysnął niepokój.


  – A możesz zaczekać, aż wrócę zkawą? Zadzwonię do Lisy iMichaela, powiem im, co się dzieje, dobra?


  Emily zamknęła szufladę ispojrzała na zatroskaną przyjaciółkę.


  – Dobrze, zaczekam. –Podeszła do niej. –Idziękuję.


  Olivia ujęła ją za brodę, potrząsnęła leciutko.


  – Nie ma za co. Dobra, leć, bierz prysznic, wracam za chwilę.


  Emily skinęła głową. Gdy za Olivią zamknęły się drzwi, poczuła ciężar wżołądku. Rozmowa zDillonem −nieważne, czy Gavin byłby przy niej, czy nie, nie będzie łatwa. Westchnęła, starając się zignorować jego niemal namacalną obecność. Poszła do łazienki, położyła na toaletce spodnie iT-shirt, odkręciła wodę. Gdy gorąca para wypełniła pomieszczenie, zdjęła ubranie, wśliznęła się pod prysznic. Wzięła mydło, powoli przesuwała nim po obolałej wewnętrznej stronie ud. Jej myśli zalała wizja tego, co pozwoliła Dillonowi ze sobą zrobić. Zawstydzona, opuściła powoli głowę, aż kasztanowe włosy zasłoniły jej twarz jak woalka. Bolał ją każdy mięsień, lecz to itak było nic wporównaniu zbólem pękającego serca.


  Zanurzała się wmrocznych czeluściach swojego umysłu, który odtwarzał wkółko to, co Dillon zrobił zeszłej nocy. Wtedy też dotarło do niej wpełni, na co się godziła przez ostatni rok. Świadomość tego, jak się oszukiwała, wmawiając sobie, że on ją kocha, że się onią troszczy, obezwładniła ją. Przytłaczająca, głęboko zakorzeniona wdzięczność za jego pomoc –właśnie to doprowadziło ją do punktu, wjakim się znalazła.


  Złość na samą siebie narastała, kipiała wżołądku. Coraz mocniej, coraz szybciej tarła ramiona, twarz, nogi, jakby chciała usunąć ze skóry wszelkie wspomnienia związane zDillonem. Odkręciła bardziej gorącą wodę, trzęsąc się na myśl otym, jak pozwalała sobą manipulować, na każdym kroku, bez przerwy.


  Łzy mieszały się zwodą; kilka razy odetchnęła głęboko, próbując wziąć się wgarść. Dillona już nie było wjej życiu. Nie było żadnego „my”, to należało do przeszłości. Jak we śnie spłukiwała ze skóry nie tylko mydło, ale itruciznę, którą wsączył wjej duszę. Wyszła spod prysznica, sięgnęła po ręcznik, owinęła się nim. Stojąc przez lustrem, patrzyła na kobietę, jaką pragnęła być. Już zawsze.


  – Nigdy więcej –szepnęła. Potrząsnęła głową, przesunęła rękami po policzkach, zacisnęła powieki. –Nigdy więcej.


  Myśląc oszaleństwie, jakie miał przynieść ten dzień, Emily wskoczyła wubranie, wysuszyła włosy iruszyła do sypialni. Stanęła jak wryta, słysząc włączającą się pocztę głosową. Nagły strach, że to może być Dillon, irównie nag­ła nadzieja, że to jednak Gavin, sparaliżowały ją. Nie­pewnie podeszła do szafki nocnej idrżącą ręką sięgnęła po telefon.


  Strach inadzieja zniknęły, gdy zobaczyła, że to wiadomość od Lisy. Poczuła, że dopada ją zmęczenie; położyła się więc na łóżku, przytuliła do poduszki, po czym odsłuchała wiadomość. Siostra niepewnym głosem zapewniała ją, że ona iMichael już jadą. Jednocześnie gdzieś wtle Emily zarejestrowała, że drzwi wejściowe cicho się otwierają.


  – Liv?! –zawołała, zamknęła telefon iusiadła na łóżku. Odrzuciła aparat, przesunęła dłonią po twarzy iruszyła do salonu. –Mam nadzieję, że kupiłaś coś do jedzenia… −Urwała, wstrząśnięta. Zatrzymała się wdrzwiach do salonu isparaliżowana, patrzyła bez słowa na Dillona, który opar­ty oblat, sączył sok ze szklanki.


  – Obudziłem się izobaczyłem, że cię nie ma, Emily… –Odstawił sok, do twarzy miał przyklejony nieprzyjemny uśmiech. –Tak się śpieszyłaś, żeby tu przyjechać isię wystroić, zanim powiesz mi „tak”? –Przesunął palcem po jej policzku. –Pomyślałem, że zajrzę, zanim zacznę się szykować uTrevora.


  – Odwal się ode mnie, Dillonie –wykrztusiła drżącym głosem icofnęła się, usiłując ukryć strach, buzujący wjej żyłach.


  Zamrugał wniedowierzaniu, po czym zmrużył oczy, na jego twarzy odbiła się dezorientacja.


  – Co? –spytał, podchodząc bliżej ibiorąc ją za ramię.


  Gwałtownie wyrwała rękę, aż uderzyła łokciem wszafkę.


  – Słyszałeś. Powiedziałam: odwal się. –Ostatnie słowa wysyczała cicho. –To koniec, Dillonie. To… –wskazała przestrzeń między nimi –to już skończone. Nie będę dłużej twoją chętną ofiarą…


  Nim zdążyła dokończyć, pchnął ją na ścianę, jedną ręką złapał za włosy, drugą chwycił za brodę. Przesunął językiem po jej dolnej wardze, świdrując ją wzrokiem.


  – Pieprzyłaś się znim, tak?


  Ból przeszył jej czaszkę. Krzyknęła, aten krzyk zabrzmiał jak prychnięcie:


  – Tak, pieprzyłam się znim! Tak, kocham go, inie, nie wyjdę za ciebie ani dziś, ani nigdy!


  Chociaż nadal paraliżował ją strach, nagle zalało ją poczucie ulgi iwyzwolenia. Przymknęła na chwilę powieki, chcąc przywołać obraz twarzy Gavina, jednak cios wpoliczek sprawił, że otworzyła szeroko oczy. Skóra piekła boleśnie. Popchnęła Dillona, chcąc się uwolnić. Cisnął nią przez pokój niczym szmacianą lalkę. Wylądowała na czworaka na podłodze. Próbowała wstać, lecz znów złapał ją za włosy, po czym przygniótł do ziemi.


  – Ty pieprzony świrze! –wrzasnęła, zaciskając dłonie na jego nadgarstkach.


  Ukląkł iodchylił mocno jej głowę, zmuszając, żeby na niego spojrzała.


  – Pieprzysz się znim?! Po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiłem?! –warknął, nawijając sobie jej włosy na pięść.


  Serce waliło jej jak młotem, gdy zebrała wszystkie siły iwbiła paznokcie wjego ręce, usiłując zmusić go, żeby je wyplątał zjej włosów.


  – A co takiego dla mnie zrobiłeś?! Zniszczyłeś mnie! –zawołała. Podły uśmiech zapalił się na jej twarzy, łzy spływały po policzkach, gdy wykrzyczała: –O,żałuję, że nie pieprzyłam się znim przy tobie!


  Patrząc na nią oczami bardziej lodowatymi ipustymi niż nocne niebo, Dillon jeszcze raz uderzył ją wtwarz. Krzyknęła; poczuła ukłucie bólu, skóra nad brwią musiała być rozcięta, ciepła, gęsta krew spłynęła jej po policzku.


  Tymczasem on pociągnął ją za włosy, zmuszając do wstania; potem przycisnął ją do swojej piersi. Emily przełknęła dławiący strach ispojrzała mu woczy. Mina Dillona wyraźnie świadczyła otym, że to jeszcze nie koniec. Wnagłym przypływie gniewu iadrenaliny przeorała mu paznokciami twarz od powiek aż do szczęki. Na jego skórze pojawiły się cienkie strużki krwi, zgardła wyrwało się wycie.


  Przez dudnienie tętna wskroniach Emily usłyszała odgłos otwieranych drzwi ikrzyk Lisy. Jednym skokiem Michael dopadł Dillona, złapał go za barki iodciągnął od Emily. Przewrócili się; Michael wylądował na plecach, Dillon −na nim; zadał cios. Michael zrzucił go, przekręcił się na bok izerwał na równe nogi.


  Emily stała wobjęciach Lisy, trzęsąc się płakała. Patrzyła, jak Dillon podnosi się zpodłogi, jak jej szwagier skacze do przodu iuderza go wtwarz, rozcinając mu wargę.


  – Powinienem był to zrobić wczoraj, draniu! –zaryczał.


  Dillon otrząsnął się po ciosie, wyprostował iruszył do przodu; złapał Michaela za kołnierz, jednak nim zdążył coś zrobić, ponownie oberwał pięścią wtwarz ipadł na podłogę.


  Zgiełk głosów ranił uszy Emily, żołądek skręcały mdłości. Znieruchomiała, szloch zamarł jej na ustach, gdy patrzyła, jak do mieszkania wchodzą zaniepokojeni odgłosami bójki sąsiedzi, aza nimi dwóch policjantów. Po wyjaśnieniach Michaela jeden zgliniarzy podniósł Dillona iskuł mu ręce za plecami.


  – Jesteś pieprzoną dziwką! –zawył Dillon, wypluwając krew. –Zwykłą pieprzoną dziwką! Mam nadzieję, że cię zerżnie, apotem rzuci, jak wszystkie pozostałe, suko!


  Jego słowa wybuchły wgłowie Emily, poczuła się jak pyłek kurzu, unoszony wzwolnionym tempie wsamym środku ryczącego tornada. Wcałym tym szaleństwie, jakie rozpętało się wokół, wpokoju pełnym ludzi, nie widziała nic, tylko… twarz Gavina. Jeden zgliniarzy groził Dillonowi, że jak się nie uspokoi, to swój pobyt wareszcie zapamięta dokońca życia, lecz ona nic nie słyszała, prócz odgłosu swojego rozpadającego się serca. Jedyne, co czuła, to odrętwienie.


  Uwolniła się zobjęć siostry ipodeszła do Dillona. Na jego skrwawionych ustach błądził nieprzyjemny uśmieszek. Patrząc suchymi oczami na tego łajdaka, którego tak kochała, któremu oddała całą siebie, uderzyła go wtwarz. Po całych miesiącach życia wpiekle, do którego pozwoliła się wtrącić, po miesiącach tłumionego bólu, teraz już nic nie mogło jej powstrzymać. Rzuciła się na niego, okładając go pięściami.


  – To twoja wina! –krzyczała, wyrywając się policjantowi, odciągającemu ją od Dillona. –Kochałam cię, aty, ty stałeś się człowiekiem, jakim poprzysiągłeś nie być! Iwiesz co…? –Dyszała ciężko, awyprowadzany przez policjanta jej były narzeczony obejrzał się przez ramię. Już się nie uśmiechał. –Jeśli Gavin mnie rzuci ijuż nigdy się do mnie nie odezwie, będę wiedziała, że zasłużyłam na każdą chwilę tego cier­pienia!


  Rozdygotana, patrzyła, jak Dillon odchodzi zjej życia równie nagle, jak się wnim znalazł. Złapała się za brzuch iopadła na kolana; myśli oGavinie szarpały jej serce. Zdruzgotana, oparła czoło ostolik, zasłoniła twarz rękami iwybuchła płaczem.


  Lisa usiadła przy niej, objęła ją, przytuliła. Kołysząc się wjej ramionach, Emily zrozumiała, że oto wyrwała się zpiek­ła. Nie będzie już kolejną daną wstatystyce. Nie będzie jeszcze jedną ofiarą przemocy.


  Wydawało jej się niemożliwe, że pozwoliła, żeby sprawy zaszły tak daleko… Wtym momencie rozbłysła wjej pamięci wizja matki, która pozwala −najpierw mężowi, potem kolejnym facetom, żeby traktowali ją jak szmatę. Natrętny obraz mroził krew wżyłach.


  – Cii, siostrzyczko… –szepnęła Lisa, przytulając ją mocniej. –Już po wszystkim…


  Olivia uklękła przy nich.


  – Dobrze się czujesz? –spytała miękko. Podała Emily woreczek zlodem, zapteczki wyjęła plaster oraz gazę. Szybko opatrzyła rozcięcie nad brwią.


  Emily skinęła głową, oczy miała mokre od łez.


  – Tak, nic mi nie jest.


  Drugi policjant podszedł do nich. Był nieco przy kości, jego mundur wyglądał na powypychany.


  – Będę musiał prosić panią ozeznanie. Pogotowie już jedzie, jeśli będzie pani chciała, zawiozą panią do szpitala.


  – Nie. –Emily przyłożyła lód do spuchniętego policzka, skrzywiła się, czując zimno na skórze. –Nie chcę do szpitala.


  – W porządku. –Policjant zajrzał do notatnika. –Może pani odmówić, gdy przyjadą, ale tak czy inaczej muszą wejść, bo to było wezwanie do przemocy domowej.


  Michael usiadł na sofie zzatroskaną miną.


  – Emily, moim zdaniem powinni cię obejrzeć.


  – Zgadzam się –dodała Lisa.


  Emily wstała, próbując opanować zawroty głowy. Przeszła chwiejnie przez salon, chciała sprawdzić, czy Gavin nie oddzwonił. Lisa iOlivia zerwały się, poszły za nią.


  – Em… –Olivia delikatnie wzięła przyjaciółkę za ramię, na jej twarzy malowało się niezrozumienie. –Czemu nie chcesz iść do szpitala?


  Emily odwróciła się, odgarnęła włosy. Sięgnęła po telefon iserce jej zamarło: ani jednego nieodebranego połączenia od Gavina.


  – Powiedziałam „nie”, Olivio. Żadnego szpitala. –Do jej oczu napłynęły łzy, usiadła ciężko na łóżku. –Czuję się dobrze. Potrzebuję tylko aspiryny isnu.


  Przyjaciółka zacisnęła usta wwąską linijkę, spojrzała na Lisę. Obie miały stroskane miny. Lisa skrzyżowała ręce ioparła się odrzwi.


  – Emily, jak słowo daję, czasami jesteś uparta jak muł.


  – Wiem –odparła. –Ale naprawdę nic mi nie jest.


  Olivia przechyliła głowę iwestchnęła znacząco, patrząc wsufit. Potem przeniosła wzrok na przyjaciółkę, oparła rękę na biodrze.


  – Wiesz, jaki jest jedyny powód, dla którego nie będę naciskać?


  Emily zamknęła oczy ipokręciła głową.


  – No?


  – Taki, że dałaś Debillonowi porządnego kopa wdupę iwięcej go tu nie zobaczymy.


  Emily położyła się na łóżku, zwinęła wkłębek. Normalnie odpowiedziałaby jakimś żartem, lecz teraz nie była wstanie. Teraz zmusiła się, żeby odpowiedzieć cokolwiek.


  – Tak –powiedziała ze smutkiem wgłosie. Przyłożyła lód do policzka, piekły ją oczy. –Chyba tak. –Odetchnęła głęboko, naciągnęła na siebie kołdrę. –Jak przyjedzie pogotowie, to ich wpuśćcie, na razie chcę pobyć sama.


  Lisa iOlivia skinęły głowami, nadal niespokojne, iwyszły zsypialni.


  Pół godziny później Emily złożyła zeznania izałatwiła papierkowe sprawy zpolicjantem, atakże po raz kolejny odmówiła udania się do szpitala. Kiedy wmieszkaniu wreszcie zapanowała cisza, jej wzrok padł na telefon. Sprawdziła. Nic. Żadnej wiadomości od Gavina. Po jej policzkach znów popłynęły łzy. Czuła, że musi mu wszystko wytłumaczyć. Wybrała jego numer; gryzła wargę, słuchając kolejnych sygnałów. Wkońcu odezwała się poczta głosowa; Emily już miała zamknąć klapkę telefonu, jednak powstrzymała się. Zalał ją ból, dojmująca tęsknota ścisnęła pierś.


  – Gavinie… ja… mówi Emily –szeptała, walcząc zemocjami, podchodzącymi jej do gardła. –Pewnie nie chcesz ze mną rozmawiać, ale itak muszę ci coś powiedzieć. –Wzięła głęboki wdech ipowoli wypuściła powietrze. –Dillon sprawił, że czułam się martwa, aty… ty zwróciłeś mi życie. Gdy Gina otworzyła mi drzwi tamtego ranka, pomyślałam… –urwała, otarła łzy –wystraszyłam się, że znów jesteście razem. Powinnam była pozwolić ci to wyjaśnić. Przepraszam! Przykro mi, że ze wszystkich dziewczyn na świecie, wktórych mógłbyś się zakochać, wybrałeś właśnie mnie. Iprzepraszam, że ci nie uwierzyłam, choć powinnam. Iże złamałam ci serce. Kocham cię, Gavinie. Powiedziałeś, że pokochałeś mnie wchwili, gdy mnie ujrzałeś, teraz wiem, że ja pokochałam cię wtym samym momencie. Czułam, że powinnam być ztobą, awalczyłam ztym. Wpierwszej chwili wystraszyło mnie wtobie wiele rzeczy, dopiero potem pokazałeś, jaki jesteś naprawdę… −Rozpłakała się na dobre. –Proszę, wybacz mi, że próbowałam zniszczyć naszą miłość! Że nie zawalczyłam onas, choć wiedziałam, że powinniśmy być razem. Wybacz, że byłam taka słaba, taka rozbita… Idziękuję ci… Dziękuję, że mnie kochałeś. Dziękuję za dołeczki wtwoich policzkach iza kapsle. Za każdym razem, gdy widzę kapsel, myślę otobie. Dziękuję za Jankesów iprzemądrzałe uwagi. Dziękuję za nocną jazdę izachody słońca. Dziękuję ci za to, co było dobre, co było złe, iza to wszystko, co pomiędzy… –Urwała inie zdążyła nic więcej dodać, długi sygnał oznaczał, że czas nagrania się skończył. –Przepraszam, że jedyne, co ode mnie dostałeś, to ból –szepnęła, wpatrując się wsufit iprzyciskając telefon do piersi.
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